miesięcznie 


Nr. 287 
z odsyłką 


6 Kici 


(bez odsyłki 5 K). 
W Niemczech miesięcznie 6 m. 


Cena numeru 26 h 


pojedynczego 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowe. — Redakcya 
r isów nie zwraca i bezimien= 
mych listów nie uwzględnia. 
Zastępstwo na Warszawę: Biuro 
dzienników „Promień*, Warsza- 
wa, Widok 19, 


r. "= f 
4 


niedziela 22 grudnia 1918 


ay 
4: 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu. 


Rocznik XXVII. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 3%, 
Telefon Administracyi Nr. 310, 


Konto tzekowe Nr. 34.095, 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków, 


„Dział inseratowy: 
Grodzka 13, Il. p. Tel. 1354. 


Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza pełitem 50 h, w nadesłanem 
K 1550. Głosy publiczne po 3 K 

za wiersz, 


Wazne zmiany w ordynacyi wyborczej. 
Nowe dekrety rządu. — Okupacya Węgier. 


Zgromadzenie wyborców. 


W sobote 21 grudnia o godz. 6'/: 
wieczorem odbędzie się w sali Domu 
Rosotniczego (ul. Dunajewskiego 5) 
zgromadzenie wyborcze, na którem 
przemawiać będzie tow. ignacy Da- 
szyński. 


Faryzeusze. 


Z racyi wczorajszej obecności kom. Piłsud- 
skiego w Krakowie wystąpił „Głos Narodu“ 
z wstępną glossą, gdzie przez powtarzanie refre- 
nu, iż zdarzyło się tak dziwnie, usiłuje podsunąć 
czytelnikowi wrażenie, że kom. Piłsudski wy- 
lwat sobie do objazdu po Galicyi właśnie chwi- 
lẹ kiedy Warszawa podejmuje w swych mu- 
rach gen. Hallera. 

„Zdarzyło się tak dziwnie — pisze z jezuic- 
kiem przymrużamiem oczu — że właśnie w 
chwili gdy Warszawa wita wodza wojsk pol- 
skich sprzymierzonych z koalicyą antyniemie- 
cką gen. Hallera, twórca Legionów polskich, 
zonganizowanych omgiś w Krakowie do walki z 
caratem, komendant Piłsudski, zjawia się w 
Krakowie..." 

„Zdarzyło się tak właśnie — znów z lisią mi- 
ną ubolewa --- że w momencie dziejowym — za- 
jęcia państwowe odwołały komendanta Piłsud- 
skiego z Belwederu pod Wawel i przypadkowo 
nie będzie mógł osobiście powitać byłego towa- 
szysza broni z Legionów". 

„Szkoda, że tak złożyły się okoliczności, że 
dwaj ci ludzie... mie mogli razem naradzić się 
nad programem koniecznego dziatania"... 

Wszystkie te westchnienia były o tyle falszy- 
we, że wydający je „Głos Narodu“ wiedział już, 
że okazała się zgoła niepewną informacya, ja- 
koby gen. Haller już wylądował w Gdańsku; 
a że takiej sprawy nie możnaby ukryć pod kor- 
cem, więc niepewność była niemal równozna- 
CZDĄ z zaprzeczeniem. Co się zaś tyczy rzekome- 
go przyjazdu gen. Hallera do Warszawy — tu 
już wiedział „Głos Narodu" kategorycznie, że 
ma do czynienia z rzeczą nłebyłą, mimo to kon- 
struował swoje „zdziwienia“ i „ubolewania'... 

Sam poprzestawał tylko ma westchnieniach, 
które miały jednak rozdmuchiwać różne plo- 
tki... A to grunt. 

Każdą sprawę omotać fałszem i puścić na py- 
tel języków... To cel. 

A obok t:go ciągle kolportować różne niepo- 
kojące wieści, ciągle wyrzucać rządowi jakieś 
braki w działaniu, jak gdyby om mie musiał 
karczować sobie drogi śród trudności nadludz- 
kich, nie zastawszy niczego gotowego — mając 
tymczasem i działania wojenne do dokonania 
— i do zaopatrzenia w chleb i pracę olbrzymią 

armię bezrobotnych, napływającą z Niemiec 
it. p. A zamiast skarbu. przygotowanego na te 
wielkie zadamia — zbrodniczy bojkot polskiej po- 
¿yczki przez burżuazyjnych dusigroszów, — 
zwiemy zbrodniczym, gdyż, chcąc obalić rząd 
podkłada miny pod kraj. 


[miany W przepisach Wyborczych. 

„Robotnik“ warszawski ogłasza: 

Raia ministrów, zmieniając odpowiednie 
runkty ordynacyi wyborczej, uchwalila: 

Głosowanie odbywa się za pomocą kart do 
glosowania, 


Kavtrv zawierać mają jedynie numer listy, na ' 


ktorą wyhbonca chce oddać głos. 
może być drukowany albo pisany. 
Tylko koperty, w które wyborcy będą, wkła- 
dali karty wyborcze, będą urzędowe. 
(Z tego wymika, że kartki wyborcze nie będą 
urzędowe, ostemplowane i nie będą kupowame 
po 10 hal., jak pierwotnie planowano, lecz że 


pa—an 


meżna bedzie podawać numer listy, pisañy na | 


zwykły» mapierze; koperty zaś będą urzędowe. 
Red.). 
P:i tego Rada ministrów uchwaliła jako o- 
stateczny tarmim przedstawiania list kandyda- 
tów na posłów Głównym Komisyom Wyborczym 
dn. 9 stycznia. 

| 


„Piastowcy” idą ręka w rękę 
z klerykałami! 


| 

| 

ł 

| 

| 

| To zresztą nie nowina. À 

| „Piastowcy' oddawna już ciążyli w stronę 
nar.-demokracyi i klerykałów, wywołując słusz- 

ne. rozgoryczenie wśród pastępowych ś szczerze 

| 

| 


demokratycznych żywiołów stronnictwa. Tru- 
dno jednak, aby tacy „ludewcy* — za przepro- 
szeniem — jak hr. Lasocki, prowadzili (wbrew 
awoim własnym uchwalom) prawdziwie ludo- 
wą politykę! 

Wkońcu — jak wiadomo — „ludowcy'-hra- 
biówie i „ludowcy'-milionerzy doprowadzili do 
rozłamu... 

Ostatnie wieści donoszą coraz wyraźniej o 
Sklerykałizowaniu „ludowców“ obozu hr. La- 
sBockiego, Bojki i Witosa. , 

Tak np. „łudowcy'” z N. Targu (p. Z. Luhberto- 
wicz) t tamtejszy „związek katolicko-ludowy'' 
ogłaszają komunikat, w którym czytamy: 

„Program obecnego rządu partyjnego godzi 
zarówno w interesa katolickie przez usuwanie 
naukiNreligii ze szkoły, jak i chłopskie przez 
upaństwowienie ziemi. Nie dziw, że taki pro- 
gram rewolucyjny budzi poważne obawy w ca- 
łem społeczeństwie (?). Wobec tego wszystkie 
stronnictwa, stojące na gruncie narodowym i 
katolickim zmuszone są zająć jednolity front. 
Zrozumiała to Rada naczelna stronnictwa ka- 
toliecko-ludowego, gdy na posiedzeniu w dniu il 
listopada uchwaliła jednomyślnie, by szukać po 
rozumienia z Piastowcami, a członkowie jej 
prywatnie zabiegali, aby pzzez książąt Kościoła 
do tego porozumienia doprowadzić. Hasło tego 
porozumienia rzucił na iedzeniu ludowców 
w Nowym Targu dnia 16 grudnia 1918 ks. pro- 
boszcz z Klikuszowej Słajch, oświadczając, że 
gdy stronnictwo ludowe p zek do nowego 
programu obronę interesów katolickich, wów- 
czas i całe duchowieństwo Podhala pójdzie ra- 
mię w ramię z tem stronfiictwem. W tej spra- 
wie prezydyum wiecu wysłało apel do Rady na- 
czelnej stronnictwa celem przyspieszenia akcyi 
zupełnego pojednania i t. a." 

Czyli że — reakcyoniści wszystkich partył, 
łączcie się przeciwko ludowi i jego rządowi! » 

Batutę wśród „piastowców' zapewne obejmie 

niebawem — obok pp. hrabiów — kler... 
| Piękni „ludowcy“! Sg 


Dekrety „rządowe. 


| W przedmiocie przepisów tymczasowych o mo- 
,znateryum  mieszkaniowenw dla pozostających 
kez pracy. 
Art. 11 W sprawach o eksmisyę lokatorów ż 
mieszkań jedno- lub dwuszbowych sad może z 
i 


urzędu lub na wniosek pozwanego zawiesić eks- 
misyę na czas do trzech miesięcy, o ile takie 
zawieszenie jest usprawiedliwione położeniem 
pozwanego, w szczególności pozostawaniem jego 
bez pracy, spowodowanem niezaleźnemi od nie: 
go okolicznościami. W tym celu sąd ma prawo 
zbierać dowody z urzędu. Brak pracy dla pozwa- 
nego może być stwierdzony przez odpowiednie 
zaświadczenie państwowego urzędu pośredni- 
ctwa pracy. ayoa 
Udzielając zwłoki, sąd jednocześnie zawiada- 
,mią o tem najbliższy państwowy urząd pośre- 
i dnictwa pracy, tudzież zarząd gminy miejskiej: 
luk wiejskiej, w której pozwany ma miejsce 
| stałego zamieszkania. 
Í II. 
| O przedłużeniu niektórych terminów prekluzyjs 
mych przy wyborach do Sejmu Ustawodawczego 
Na wniosek Rady Ministrów stanowię: 14 
Terminy, przewidziane w Art. 43, 47, 51 i 54 
Qrdynacyi Wyborczej przedłuża Się o 10 dni. 


ATI. i 
O przekazaniu Krajowemu Sądowi Wyższemn 
w Krakowie niektórych funkcyi Sądu Najwyże 
szego. T 
Na wniosek Ministra Spraw Wewnęirznyek: 
przekazuję Krajowemu Sądowi Wyższemu w 
Krakowie związane z wykorami do Sejmu Usta- 
wodawczego funkcye Sądu Najwyższego według, 
artykułów 24 i 42 Ordynacyi Wyborczej. 
Dane w Warszawie dnia 9 grudnia 1918 r. 
PŁACE URZĘDNIKÓW GALICYJSKICH. 
Na Radzie międzyministeryalnej w Warsza- 
wie dnia 18 bm. uchwalona przyjąć wszystkich 
funkcyonaryuszy państwowych w Qalicyi na 
etat, obowiązujący w Królestwie Połskiem, z 
ważnością od 1 stycznia 1919 roku. Urzędników, 
poszczególnych fang wciela się do tych samych 
klas, obowiązujących w Królestwie Polskiem. 
Pobory ich wynoszą: 


Dodatek wojenno-eko- 


Rangi: nomiczny I. klasy, 

(Kraków—Lwów)' 

XI. 1.800 marek 3.000 marek ' 

X. 2.700 z 3.300 , 
TX. 3.600 s 3.600 , 
VIII 4.500 = 3.900 , 
VII. 6.800 a 4.500 p 
VI. 7.200 ś 4.800 p 
Vh 9.000 Ak 5400 pn 
Va 10.800 „m 6.000  ,, 


i tak dalej. , 

Wypłata będzie uskuteczniana w koronach, 
licząc 1 markę 1 K 50 h. Klasa I. dodatku wo- 
jevno-ekonomicznego obowiązuje w miasetach 
Lwów i Kraków. W miastach, gdzie są dyrek- 
cye skarbowe, a także i w Zagłębiu Drohobyc- 
kiem i Dąbrowskiem, otrzymywać będą funkcyo 
naryusze państwowi 80 procent dodatku, w| re- 
szcie zaś miejscowości 60 procent dodatku. 

meryci będą analogicznie traktowani co do 

płac, t. j. tak, jak funkcyonaryusze państwo- 
wi, | 

Czas służby w czasach wojennych będzie wli- 
czony odpowiednio do awansu. i 


Prasa wielkopolska o awanturach 
hakatystycznych w Gdańsku. 


Donosiłiśmy przed dwoma dniami o awsn- 
turach w Gdańsku, wymierzonych przeciwko 
firmom polskim oraz o rozgromieniu lokalu 

„Gazety Gdańskiej". 

Na temat ten pisze „Gomiec Wielkopolski": 
| „Trzy obozy połączyły się w Gdańsku celem 
, utrawiamia hecy antypolskiej, mianowicie jun- 


a 


krzy pruscy wraz z urzędnikami hakatystycz- 
nymi, nacyomał-liberałowie i eentrowcy, a jakże, 

Tym ostatnim germaniizatonrom krzyżackim 
od samego założenie była „Gazeta Gdańska“ so- 
łą w oku,. starali się ją ubić za wszelką cenę, 
nęcili lud polski obiecankami i korzyściami do 
niemieckich „ferajnów', w których germaniza" 
torzy centrowi z księżmi na czele niemczyli g0 
podburzałi przeciwko własnym rodakom, two- 
rzyli platnych renegałów, którzy słali rozkład 
między spokojną ludnością polską". 

Te elementy hakatystyczne — dodaje „Gon. 
Wielk.* — odbyły niedawno wspólne zebranie, 
uchwaliły protesty przeciwko przyłączeniu 
Gdańska do Polski, a dla zademonstrowania, że 
takim jest nastrój miasta podburzają do gwał- 
tów „surowy i ciemny, tłum gdańskich „buf- 
ków", 

W konktuzyi pisze rzeczony dziennik: 

„Atoli sądzimy, iż taka kalkulacya połiitycz- 
na zakrawa ma pomięszanie zmysłów, Zrewolto- 
vanie Gdańska może mieć skutek tylko przej- 
ściowy i zapewne przyspieszy wylądowaniie 
wojsk koalicyjnych które zrobią porządek z ha- 
katystycznymi aneksyjnymi agitacyami cen- 
irowo-liberalno-junkierskimi", 


CESA 7 000, e m m 


Głos z prowincyi. 


"Tarnów, 18 grudnia. 

Trudno nie pisać satyry, skoro czasy każą — 
oto motto korespondencyi niniejszej, którą pisze 
niesocyalista. 

Prasa krakowska urządziła polowanie na, obe- 
cny rząd; wzbudzić chce nieufność do rządu na- 
wet u socyalistów, podając wiadomości, że dla 
Komendanta Piłsudskiego szuka się pokrewiień- 
stwa. w radach książęcych, przez co podsuwa się 
myśl, żę mógłby po władzę królewską sięgnąć. 

Jako odpowiedź na te wybryki „polityczne” 
podamy kilka uwag, które tylko głupich, ośle- 
pionych, nie nauczą patrzeć się trzeźwo ną Tze- 
czy. 

W powiecie dąbnowskim reklamowała od słu- 
żby wojskowej pewna obszarniczka swego polo- 
wego i przypuszczała, że będzie miała oddanego 
sobie człowieka. Ten sam zwołał chłopów na ze- 
branie i powiedział, że „skoro enak przyjdzie", 
on poprowadzi chłopów. 

Chłopi w niedziele i święta obchodzą pola 
dworskie i plebańskie, mierzą krokami, jak e- 
wentualnie podzietić, 

Głód ziemi u chłopa jest sliniejszy, niż słowa 
plebana, by „żadnej władzy nie słuchali", bo i 
takie słowa padają z ambony w  tarmowskiej 
dyecezyi. Komunały u „Głosu Narodu", że trze- 
ba otwierać szkoły rolnicze, dziś nie wystarcza. 
Gadaniem, krzykiem kuryerkowym drażni się 
masy, a napięcie wzrasta: trzeba jeno ma dół 
zejść, a posiyszy się krzyk nędzy u proletaryata 
robotniczego, trzeba pójść w lud, który nie krzy» 
czy za widowiskiem, ale za chlebem! Przeciw 
tym wymaganiom nie pomogą polityczne konku- 
binaty, które obecnie na gruncie galicyjskim 
powetały, może i gwiazda pomyślości p. Witosa. 
zblednęć, choć ofiarował się na chrzestnego oj- 
ca dła dzieci nowych związków. Każdy nieanal- 
fabeta wie, że w Małopolsce trzy czwarte ludno- 
ści to drobni rolnicy i chałupnicy, a ci pragnę u- 
stawy agrarnej mie tej, jaką radzi „Głos Naro- 
du“. 

Ale w nagonce na rząd wamszawski bierze u- 
dział i p. Tertil, tut. burmistrz. P. Tertil zrobił- 
by lepiej, gdyby zajął się zaniedbaną gospodar- 
ką miejską. Koni 13 i pół pary chowa się dla 
wygody personalu niektórych biur, ale węgla 
mie rozwoci się nimi, by nie psuć interesów pa- 
ekarzom. Tramwaj stoi piąty rok, wydatki ro- 
eng i dokąd to potrwa? Czemu nie założono do- 
tąd mleczarni? Czemu mie sprowadza sklep miej- 
ski zapałek? Czemu w mieście niechlujstwo, 
mieczystość, epidemie szenzą Się tak, że szkoły 
dotąd prawie że ciągle zamknięte! 

Kto uchwalał budżet dla rzędu austryackiego? 
Kto stał na czele Koła polskiego, gdy na odbudo- 
wę kraju pieniędzy nie dawano? I td 
n aaaea aaneen aana 


Z ostatniej chwili. 


NASTEPCA DRA SOLFA. 

Następcą dra Solfa na stanowisku sekretarza 
państwa dla spraw- zagran. w Berlinie został 
mianowany dotychczasowy poseł w Kopenhadze, 
pr. Brockdorf-Rantzau. 

OBĘST-OST BĘDZIE OBSADZONY PRZEZ KO- 
MISARZY POLSKICH. 

„Robotnik“ warszawski donosi: Rząd polski o- 

trzymał prośbę od generała Hoffmana o natych- 
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„NAPRZOD” 


mlastowe obsadzenie prowincyi będących pod 
zarządem Ober-Ostu komisarzami polskimi. 


DELEGACYA RZĄDU ANG. W WARSZAWIE. 

W najbliższych dniach przyjeżdża do Warsza- 
wy delegacya rządu angielskiego w osobach 
pułk. Wade, attache wojskowego przy poselstwie 
angielskiem w Kopenhadze, konsula Kiemensa 
1 sir Kenney'a. 


Q USTRÓJ EUROPY WSCHODNIEJ, 

Praski korespondent „N. W. Joumal" donosi, 
że prezydent Masarryk propaguje myśl utworze- 
mia z Czech, Polski i Jugosławii wielkiego zwilą” 
zku państw na wzór StanówZjednoczonych Ame- 
ryki. Stworzenie wał usłowiańskiego od morza 
Bałtyckiego do Adryatyku byłoby mrealizowa- 
niem projektu, ma który w zasadzie zgodził się 
Wilson. 

Korespondent praski „Neues Wiener Abend- 
blattu“ donosi, że w rozmowie z politykami cze- 
skimi a wśród nich i ministrami, dowiedział się, 
że istnieje formalny traktat między koalicyą a 
rządem czeskim, wedle którego obszary niemie: 
ckie w Czechach mają przypaść państwu cze- 


skiemu. i 
| OKUPACYA WĘGIER. 

Ministerstwo wojny zawiadomiło wczoraj gmi- 
mę, że w najbliższych dniach przybędą do Buda- 
posztu 2 pułki wojsk francuskich. Równocześnie 
z nimi przyjedzie 500 oficerów francuskich. Jak 
słychać, także Debreczyn zosłanie zajęty przez 
wojska francuskie 4 rumuńskie, 


"KRONIKA. 


Kraków, sobota 21 grudnia. 
ZE ZŁOTYCH MYŚLI ENDECYL Jak si) pl» 
sze o rządzie I pogromach? Szał reakcyjny ende 
cyi i zbliżonych do niej grup i grupek doszedł 
do zupełnie niewidzianych jeszcze rozmiarów. 
P. Nowaczyński wydaje w Warszawie „Libe- 
rum veto", gorliwie broniąc najordynarniej- 
szych metod endeckich. 
Posłuchajmy, co pisze to pismo, 
O znanym napadzie endeckiego tłumu na sie- 
dzibę rządu i zdemolowaniu tejże „Liberum ve- 
to“ pisze: 
iż nie należy prowadzić tłumu „do pałacu 

> namiestnikowskiego dla defenestracyi rady 
ministrów, nie upewniwszy się przedtem 
doskonale i ściśle, że to plenum obskuran- 
tów funkcycnuje w komplecie I że można 
Je zlynchować ryczałtem". 

„Złynchować* — to znaczy na miejscu wy- 
mordować... 

Q pogromach w Polsce pisze „Liberum veto 

„Potępić należy bezwzględnie wszelki 
pogrom, choćby tak imponujęcy rozmiara- 
mi jak lwowski“. 

Czyli że dla endekującego pisma częściowem 
usprawiedliwieniem strasznych wypadków 
lwowskich jest to, że przynajmniej ten pogrom 
„imponował rozmiarami". 

Dalej już posunąć się niepodobna — zapra- 
wdę! — niż wymordowanie rady ministrów 
przez tłum i usprawiedliwianie pogromu — je- 
go wielkimi rozmiarami. 

Któż więc sieje anarchię?! 

W MATNI KŁAMSTW. „Głos Narodu" podał 
był odpowiedniło spreparowaną notatkę o pobi- 
ciu na wiecu kobiecym w Śledziejowicach p. 
Halerówny, wiążąc to zajście z nazwiskiem tow. 
Zofii Moraczowskiej, żony premiera, która miała 
jakoby na tym wiecu przewodniczyć. Nie omie- 
szkał tej złośliwej „sensacyi” repnodukować i 
„Kuryerek", 

Dziś umieszcza om sprostowamie tow. M. że 
na wecu w Śledziejowicach nie tylko mie prza- 
wodniczyła, lecz nie była 1 nie mogla mieć nio 
wspólnego z pobiciem p. Halerówny. 

Żyjemy wśród takiej powodzi kłamstw prasy 
burżuazyjnej, że doprawdy wkracza to w dzie- 
dzinę formalnego obłędu, czy niepojętego wprost 
zwyrodnienia! W tym wypadku dla dakuczenia 
premierowi — szarpie się nazwisko jego żony. 

Co się tyczy samego faktu pobicia jakoby p. 
Halerówny — to wedle korespondemcyi „Prawa 
Ludu“ p. H. przerywała mówczyniom socyali- 
stycznym, drażmiąc w ten sposób zgromadzenie. 

Dopuszczona do głosu —, podczas swojego 
przemówienia w odwet za sprzeciwy uderzyła 
jedną z uczestniczek zgromadzenia w twarz to- 
nebką, co dało asumpt do tumultu i usunięcia 
jej z lokatu. 

Wedle tego pnzedstawienia nie byżo tu jedno- 
stacnnej krewkości. lecz odpowiedź ma zaczepki 
słow ne i — czynną. y 

Szczegóły tego zajścia w oświetleniu „Prawa 
Ludu" przytaczamy zweszią tylko nawiasowo — 
gdyż nie wpływają one zupełnie na osądzenie 
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tej kłamiiwości, którą prasa hburżuazyjna roz- 
bryz”"*e dokoła. n 

POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ RADY RG- 
BOTNICZEJ odbyło się wczoraj wieczór w Zwiaą 
zku. Obradpowano nad sytuącyg. wyborczą i u- 
staleniem a względnie wyborem kandydatów 
robotniczych z okręgu krakowskiego. Referował 
tow. Daszyński, W dyskusyi przemawiali tt. Dr 
Rosenzweig, M. Bobrowski, Kluczka, Jasiński 
i inni. Obrady zakońawno o godz. 11 w nocy. 

BACZNOŚĆ TOW. CHÓRZYŚCI! Byli członko- 
wie chóru robotniczego, oraz ci wszyscy towa- 
rzysze, którzy pragną należeć do chóru, zechcą 
zebrąć Się w poniedziałek 23 bm. o 7-mej wie- 
czoręm w sekretaryacie rady robotniczej Duna- 
jewskiego 5, II. p, prawa oficyna, na wstępne 
posiedzenie. Kierownictwo chóru robotniczego 
obejmuje zaszczytnie znany i ceniony prof. kon- 
serwatoryum Adam Ludwig. 

Sekrełaryat Rady Robotniczej. 

GO SIĘ DZIEJE ZE SKONFISKOWANEM!I 
WĘDLINAMI? Dnia 6 bm. na ul. Grodzkiej za- 
trzymano i przeprowadzono rewizyę wozu, wy- 
ładowanego paczkami, który wyjeżdżał z domu 
Nr. 7, gdzie mieści się masarnia Kurkiewicza. 
Rewizya wykazała, że w 37 pakach po 50 kg. 
wagi znajdowały się wędliny najprzedniejszej 
jakości, które chciano wywieźć z Krakowa. P. 
Kurkiewicz otrzymał z P. K. L. pozwolenie na 
wywóz 10 tysięcy kg, końskich wędlin (których 
wcale nie wyrabia) i pod tym pozorem usiłował 
wywozić wędliny wieprzowe. Paki z wędlinami 
skoniiskował komisarz aprowizacyjny p. Za» 
krzewski, i do dziś nie wiadomo, co się z niemi. 
słało. Możeby wyjaśniono tę sprawę? 

UPARTY MAJSTER, W myśl rozporządzenia 
rządu warszawskiego, ustanawiającego 8-godz. 
dzień roboczy, robotnicy krawieccy zażądali ad, 
przedsiębiorców krawieckich wprowadzenia u- 
stawy w życie. Nie wszyscy jednak zgodzili się 
bez oporu na wykonanie rozporządzenia. Do naj 
bardziej opornych należy. firma Braci Gisser 
przy ul. Floryańskiej, która absolutnie nie chce 
uznać 8-godzinnego dnia roboczego, skutkiem 
czego bezrobocie pracowników trwa tam już £ 
tygodnie! Upominamy upartych majstrów, by 
w dzisiejszych ciężkich czasach nie drażnili ro- 
botników. ; 

OSOBNY POCIAG DO ZAKOPANEGO odej- 
dzie z okazyi kursu narciarskiego T. T. N. z 
Krakowa 25 grudnia o godz. 10.46 pnzedpoł. m 
przyjazdem do Zakopanego o godz. 4.48 popol. 
oraz z powrotem i stycznia z Zakopanego © 
godz. 5.45 popoł. z przyjazdem dp Krakowa o 
godz. 11.30 w nocy. 

POWIĘKSZENIE LICZBY MANDATÓW RA- 
DZIĘCKICH WE LWOWIE. 10 mandatów dla 
socyalistów. Tymcz. Rada m. uchwaliła: L 
Przedłożyć Tym. Kom. rządzącemu wniosek 
na uchwalenie tymczasowej zmiany par. 20 sta- 
tutu w tym kierunku, że Rada miejska ma się 
odtąd składać ze 150 członków, zaś par. 9. ondy= 
nacji wyborczej w kierunku nadania biemego 
prawa wybonozego takżę kobietom i nie mają" 
cym prawa wybierania. - 

2. Tych 50-ciu nowych członków wybierze 
Tymcz. Rada miejska przez kooptacyę ze ster 
przedewszystkiem robotniczych, kobiecych i rę: 
kodzielmiczych, oraz z grona członków dawnej 
Rady miejskiej, wyszłych z ostatnich wyborów: 
którzy nie zostali mianowani członkami Tymaz, 
Rady miejskiej, a którzy obecnie mieszkają sta- 
le we Lwowie. 

Przyjęto też następnie większością głosów do- 
datkowy wniosek. . 

W skład tych 50 nowych radnych powołać nar 
leży taką itczbę zastępców Pol. Partyi socyal., by 
stronnictwo to posiadało 20 proc. mandatów ra- 
dzieckich, 

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ M. WAR- 
SZAWY na zasadzie nowej ustawy wybonczej, 
odbędą się dnia 11 stycznia r. 1919, w pozosta- 
łych miastach — 18 stycznia. 

LEWICA LUDOWCÓW. Przybył do Warszawy 
z Krakowa, jako delegat poseł Ptak z Galicyii, 
wraz z dwoma innymi posłami z grupy Stapiń- 
skiego. Wszyścy trzej przyjęci byli przez prezy- 
denta ministrów. 3 

ZNIŻENIE TARYFY OPLAT OD GAZET. Mi- 
nister poczt i telegrafów, Arciszewski, zniżył o- 
płatę od gazet do kwoty 5 ienigów, względnie 
3 hal. od egzemplarza. 


KAŻDEGO BEZ WYJĄTRU POCIĄGNIE 
i zachwyci obecny program „Sztuki“, składają- 
cy się z imponującego dramatu „ZMIERZCH 
DUSZ" z niezrównaną Heddą Vernon w roli na” 
czelnej i kapitalnej farsy obyczajowej na tle 
JEGO WY- 
SOKOŚCI*. 1604 
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„NAPKRKZOD* 


Przed wyborami. 


POLSKA PARTYA SOCYALISTYCZNA 
W B. KRÓLESTWIE DO WYBORCÓW. 

Towarzysze i Towarzyszki! Obywatele i Oby- 
watelki! . 

Po długich latach niewoli i rozdarcia przez 
zaborców, rozpoczynamy życie niepodległego, 
zjednoczonego we własnem państwie narodu. 

Rząd ludowy Republiki połskiej rozpisał na 
dzień 26 stycznia wybory do Pierwszego Sejmu 
Ustawodawczego. 

Naród musi wypowiedzieć swą wolę, w uro- 
czystym akcie wyboru swoich przedstawicieli 
ma zdecydować, jaką będzie przyszła Polska, 
jakie w niej będą rządy i prawa. 

Masy pracujące stanowią ogromną większość. 
Od ich głosowania zależy, czy one będą gospo- 
darzami Polski, czy rządy w Polsce będą zgo- 
dne z ich wolą i ich interesami, 

Klasy posiadające — wielcy właściciele ziem- 
scy, fabrykanci, kupcy, kler — zwalczają z całą 
bezwzględnością Polskę Ludową. One chcą na- 
rzucić robotnikom i chłopom swoje panowanie, 
chcą, żeby lud polski, który pozbył się zaborców 
zewnętrznych, cierpiał w dalszym ciągu od za- 
borców pracy robotniczej i chłopskiej. 

Czarna fala wsteczników i wrogów ludu pra- 
cującego chee zalać zdobycze wolności, pragnie 
z Polski zrobić państwo na wzór dawnych Prus. 

Klasy posiadające nie dążyły do niepodległo- 
ści, one we wszystkich trzech zaborach pogo- 
dziły się z najazdem, stały wiernie u stopni tro- 
nów carskich i cesarskich, wyglądając stamtąd 
łask i korzyści. 

A teraz chcę, aby Polska niepodległa była ich 
Polską, Polską pańską j kapitalistyczną. 

Tym zamachom na Polskę, niech lud pracu- 
jący miast i wsi przeciwstawi swą niezłomną 
WOŚ walenia Polski „bez tyrama i pana“, Pol- 
ski powszechnej wolności i powszechnego do- 
brobytu.- 

Wyborcy i wyborczynie! Mówimy do Was, w 
imieniu Polskiej Partyi Socyalistycznej, tej 
partyi, która Od 25 lat, od chwili swego powsta- 
nia niezłomnie walczyła o niepodległą republi- 
kę i o reformy Socyalistyczne. 

Sprawa robotnika i chłopa, sprawa pracuję- 
cego inteligenta, który także cierpi w jarzmie 
kapitału, sprawa wszystkich wydziedziczonych 
4 krzywdzonych, naszą zawsze była sprawą. Dla 
Polski i dla Socyalizmu ginęły na szubienicach 
i w katorgach, padały w jawnym boju z wro- 
giem, setki i tysiące naszych towarzyszów. 

Z tej siejby rodzi się polska Ludowa. Trzeba, 
abyście plonu nie zmarnowali, lecz zebrali go 
z krwawych Pól, ustanych kośćmi bohaterów 
spraw robotniczej, 

Robotnicy i Pracownicy v miast i wsi! Spra- 
wa wasza w Waszym jest ręku. Nie dajcie so- 
bie wydrzeć Zdobyczy i nadziei, nie pozwólcie, 
aby Was UŻYWANO, jako podróżka dla burżuazyi 
i reakcyi endeckiej, 

Towarzysze i obywatele! Idziemy do walki 
wyborczej: Czerwony sztandar męczeństwa lu- 
du roboczego, czerwony sztandar krwi, przela- 
nej w walce o wolność, powiewa nad nami! 
Niechaj koło Nas skupią się wszyscy, którzy nie 
chcą ucisku i wyzysku, którzy pragną, aby Pol- 
ska rozkwitnęła wolnym, oświeconym, usuwa- 
jącym panowanie kapitału — łudem polskim! 

Walczymy © zjednoczenie wszystkich ziem 
polskich w Repqblice Ludowej. 

z sąsiednimi narodami, z Litwinami, Biało- 
rusinami, Ukraińcami, pragniemy porozumie- 
nia i zgody. Broniąc tam słusznych praw lud- 
ności polskiej, zwalczać będziemy zarazem dą- 
żenie do zaboru cudzych ziem, zwalczać będzie- 
my zakusy naszych domorosłych imperyali- 
stów 1 hakatystów, dla których interes kilku 
obszarników polskich jest ważniejszy od inte- 
resów setek tysięcy robotników i chłopów pol- 
skich. 

Dążyć będziemy do tego, aby ustały wojny, 
aby wszystkie niepodległe narody utworzyły 
Związek dła współdziałania i porozumienia się, 
aby wszystkie układy między państwami były 
dawne i od woli ludów zależne, 

Pełne równouprawnienie wszystkich obywa- 
teli Republiki polskiej, Sejm, złożony z jednej 
Izby posłów, powszechne uzbrojenie indu za- 
miast wojsk stałych, wybieralnych sędziów i u- 
rzędników, wolność słowa, druku, zebrań, sto- 
warzyszeń —- oto szczegóły naszych dążeń po- 
Htycznych. 

Pod względem społecznym dążyć będziemy do 
całkowitego wyzwolenia pracy, 

Walczyć będziemy o to, żeby stopniowo wiel- 
ki, kapitalistyczny przemysł przeszedł w ręce 
Republiki Ludowej, żeby kopalnie, huty, koleje, 


parostatki, większe fabryki, banki stały się wła- 
snością Republiki, to jest całego społeczeństwa 
polskiego. i 

W miastach i gminach przeprowadzimy uspo- 
łecznienie gospodarki, aby służyła zbiorowym 
potrzebom ludności i usuwała wyzysk kapitału. 

Ziemia musi należeć do ludu pracującego! 
Małej własności chłopskiej nie naruszamy, bo 
to, co jest w rękach ludzi pracujących na sie- 
bie, w rękach ich pozostanie. Ałe dążymy do 
wywłaszczenia tych kilku tysięcy obszarników, 
którzy żyją z wyzysku i przywłaszezyłi sobie 
wspólne dobro narodu — ziemię. Ziemią ode- 
braną obszarnikom będzie zawiadywała Repu- 
blika Ludowa tak, aby bezrolni i małorolni 
mieli warsztat pracy, a łudność miast miała za- 
pewnioną dostawę chleba i żywności po taniej 
cenie. 

Będziemy przeprowadzali ochronę pracy 
wszełkiego rodzaju od wyzysku, ubezpieczenie 
bezrobotnych, starców, inwalidów, chorych, 
wdów i sierot po robotnikach i pracownikach. 

Przeprowadzimy  bezwzgłędne zarządzenia 
przeciwko spekułacyi kupieckiej i lichwie mie- 
szkaniowej. 

Będziemy dbalt o to, aby Republika jaknaj- 
wydatniejsze okazywała poparcie Radom dele- 
gatów robotniczych, związkom zawodowym ro- 
botniczym, stowarzyszeniom spółdzielczym, in- 
stytucyom oświatowym, aby Republika oparła 
się na twórczości i organizacył mas pracują- 
cych. 

Powszechna, bezpłatna świecka nauka szkol- 
ma na wszystkich stopniach — towarzyszyć 
musi dziełu przebudowy społecznej. 

Nie z obietnicami idziemy do Was, Wyborcy 
i Wyborczynie! Idziemy do Was z programem 
czynu i walki, którego spełnienie od tego zale- 
ży, czy lud robotniczy miast i wsł stanie ławą 
w obronie swoich interesów. 

Ani jednego głosu wrogom Juńu przcująsego! 

Głosujcie wszędzie na kandydatów P. P. S.! 

Niech żyje niepodległa zjednoczona Republi- 
ka Polska! 

Niech żyje Sczyalizm! 

Centraimy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partyl Socyalistycznej. 


Z ruchu wyborczego. 


Z KALWARYI. W piątek odbyło się tu zebra- 
nie kolejarzy miejscowych, na którem refero- 
wał t. red. K, Czapiński z Krakowa. Paru urzę- 
dników kolejowych, zwłaszcza p. Heret, urzę- 
dziło gwałtowną obstrukcyę, brutalnie nie chcąc 
dopuścić do przemówienia. P. Heret wołał: Nie 
pozwolimy przemawiać nienarodowym żywto- 
łom! Dlaczego nie walczycie we Lwowie? Kto 
pana tu zaprosił? Pokaż pan zaproszenie! 

Ta przygotowana z góry obstrukcya p. Hereta 
nie doprowadziła do niczego. Mimo wszystko 
referat został wygłoszony i był wysłuchany 
przez robotników-kolejarzy z największą uwagą 
i sympatyą, 

Ostrzegamy p. Hereta przed stosowaniem po- 
dobnych brutalnych metod i pozbawianiem ro- 
botników-kolłejarzy praw obywatelskich na 
stacyi. Inaczej — będziemy musieli bliżej zająć 
się opłakanymi stosunkami stacya Kalwarya. 

W CHABÓWCE 15 grudnia odbyło się zgro- 
madzenie Ludowe. Przewodniczył tow. Łysek z 
Limanowej. W przeszło godzinnej mowie wygło- 
sił referat tow. Mueller z Krakowa, w dysku- 
syi zabrał głos tow. Łysek i Dudzik, kolejarze. 
Zgromadzenie uchwaliło popierać rząd ludowy 
i wziąć udział w subskrybcyi pożyczki. 


Rząd polski przy pracy. 
O CUKIER. 
Rozporządzenie przeciw obecnym paskarskim 
teuom na cukier. 

Ministerstwo aprowizacyi ogłasza następują- 
ce rozporządzenie, dotyczące obrotu cukrem: 

Wobec istnienia monurolu cukrowego, 8 co 
zatem idzie całkowitego sekwestru produkcyj, 
sprzedaż cukru po cenach wyższych niż te, któ- 
re zostały ustanowione uchwałą Rady mini- 
strów z dn. 2? grudnia r. b, a Więc po cenach 
wyższych, niż mk. 3 fen. 18 za funt kryształu 
i mk. 2 fen. 23 za funt rafinady, jest wzbronieo- 
na, i każda tego rodzaju transakcya uznana: zo- 
staje za nielegalną i w razie ujawnienia pocis- 
gnie za sobą konfiskatę bez wynagrodzenia. 

Dla uniknięcia tego rodzaju ewentualności, 
ministerstwo aproWizącyi wzywa wszystkich 
posiadaczy cukru w ilościach przekraczających 
normalne własne Spożycie, a więc posiadaczy 
cukru przeznaczonego na sprzedaż, do zameldoa- 

© 


wania swych zapasów w przeciągu sześciu dni 
od daty niniejszego rozporządzenia. 
Odnośne zgłoszenia winny być kierowane do 
| ministerstwa aprowizacyi (Wielka 16), Sekcyi 
Przemysłowej, Wydziału Artykułów Monopolo- 
wych. 
Ministerstwo Aprowizacyi podp. Minkiewicz. 
Wydział  Atykułów  Monopolowych podp. 
Brauman. 


UCHWAŁA W SPRAWIE MORATORYUM 


MIESZKANIOWEGO DLA POZOSTAJĄCYCA 
BEZ PRACY. 

l 

| 


Art. 1. W sprawach o eksmisyę lokatorów z 
mieszkań jedno lub dwuizbowych sąd może z 
urzędu lub na wniosek pozwanego zawiesić 
eksinisyę na czas do trzech miesięcy, o ile takie 
zawieszenie jest usprawiedliwione położeniem 
pozwanego, w szezególności pozostawaniem je- 
go bez pracy, spowodowanem niezależnemi od 
niego okolicznościami. W tym celu sąd ma pra- 
wo zbierać dowody z urzędu. Brak pracy dla 
pozwanego może być stwierdzony przez odpo- 
wiednie zaświadczenie państwowego urzędu po 
średnictwa pracy. 

Udzielając „zwłoki, sąd jednocześnie zawiada- 
mia o tem najbliższy państwowy urząd pośre- 
dnictwa pracy, tudzież zarząd gminy miejskiej, 
z której pozwany ma stale miejsce zamieszka- 
nia. 

(Z dekretu tego podajemy na razie art. 1-szy. 
Zawióra on wszystkiego artykułów 5. Przedsta- 
wiony Radzie ministrów przez ministerstwo 
sprawiedliwości, został uchwalony. Dekret o- 
czekuje już tylko podpisu Naczełnika Państwa.) 


Walka z lichwą żywnościową. 


W „Monitorze Polskim“ ogłoszony został de- 
kret o walce z lichwą żywnościową. Przytoczy- 
my tu w pełnym tekście jego artkuły zasadni- 
cze: 

Art. t brzmi: Kto celem sztucznego podnie- 
sienia cen na przedmioty pierwszej potrzeby, 
jak: żywność, materyały do opału, światła tub 
odzieży, wyroby tytuniowe, albo inne artykuły, 
służące do zaspakajania pierwszych potrzeb 
łudności — gromadzić będzie te przedmioty, lub 
je ukrywać, niszczyć, albo ograniczać ich wy- 
rób i handel, albo przedsiębierze inne nieuczci- 
we czynności w tymże celu, 

ulegnie karze zamknięcia w domu poprawy, 

od roku i 6 miesięcy do lat 6-ciu, lub zamknię- 

ciu w więzieniu do łat Z-ch, a oprócz tego 
karze pieniężnej do wysokości 100.000 marek 
polskich (150.000 koron). 

Nadto nagromadzone lub ukryte artykuły bez 
względu na to, czyją stanowią własność, ulegną 
konfiskacie, która może z decyzyi sędziego 
śledczego nastąpić już w toku dochodzenia lub 
śledztwa, jeśli ze względu na obawę zepsucia, 
albo inne okoliczności sprawy przechowanie ich 
do czasu wydania wyroku sądowego okaże się 
niepożądanem. Skonfiskowane w ten sposób ar- 
tykuły sprzedane będę niezwłocznie ludności 
po cenach normalnych z tem zastrzeżeniem, że 
w razie zniesienia następnie konfiskaty na 
skutek umorzenia postępowania karnego lub 
wydania przez sąd wyroku uniewinniającego, 
istotna wartość sprzedanych przedmiotów zwró 
cona będzie w całości właścicielowi. 

Karze przewidzianej w niniejszym artykule 
ulegnie także winny potajemnej sprzedaży, lub 
wywozu artykułów żywnościowych. za granicę. 

Usiłowanie będzie karane. 

Art. 2. Kto za przedmioty codziennej potrze- 
by, wymienione w art. 1, żądać będzie lub otrzy- 
mywać dla siebie łub innych ceny nadmiernej 
ku 


wysokości, zawierające zysk lichwiarski 


szkodzie ludności, ' 

ulegnie karze więzienia do lat 2-ch, a nadto 

grzywnie do 50.000 marek polskich (75.000 

koron). Usiłowanie będzie karane. 

Art. 3. Właściciel domu lub jego administra- 
tor i każdy wogóle posiadacz mieszkania, win- 
ny żądania za wynajem lokalu ceny nadmtier- 
nej, zawierającej zysk lichwiarski, ulegnie za- 
mknięciu w więzieniu do roku jednego, a nad- 
to grzywnie do 50.000 marck polskich (75.000 
koron), albo jednej z tych kar". 
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TOWARZYSZE! Zbiorajcie 
składki na fundusz wyborczy!: 


AA A 


Ci, co walczą kalumniami. 


Niedawno donosiły depesze iż szef sztabu 
gen. wojsk polskich gen. Szeptycki podał się był 
do dymisyi. Na podanie o dymisyę otrzymał od 
naczelnego wodza odpowiedź odmowną. 

„Plecam panu — pisał Piłsudski dalsze 
spełnianie czynności szefa sztabu generalmego, 
nie widzę bowiem żadnej przyczyny, z działal- 
mości Pana płynącej, dła której nie miałbym 
Go darzyć zaufaniem, z jakiem powienzyłem Mu 
tę ważną w życiu wojska polskiego pracę". 

Generał Szeptycki ponowił swoją prośbę. 

„Odmowną odpowiedź naczelnego wodza — 
pisał — na moje podanie o zwolnienie mnie ze 
stanowiska szefa sztabu generalnego przyjąłem, 
jako żołnierz do wiadomości, polecenie mi speł- 
niania dalszej służby .wykonam, z niżej jednak 
podanych powodów upraszam raz jeszcze o zwol- 
mienie mnie z obecnego stanowiska“... 

. Tu szef sztabu powołuje się na wymierzony 
przeciwko niemu artykuł „Gazety Warszaw- 
skiej“, głównego organu narodowej demokracyi, 
który jak pisze „zarzuca mi, jako szefowi szta- 
bu generalnego wojsk polskich zdradę kraju". 
Przy tak niskich, niehomorowych sposobach wal- 
ki pragnie piszący ustąpić. 

Jakie podłoże obrała sobie kalumnia łatwo 
się domyśleć, zważywszy, że hr. St. Szeptycki 
jest bratem metropolity lwowskiego, więc mo- 
wa tam o „cichej spółce familii" i t. p. | 

Nie będziemy dalej powtarzali brudnych in- 
wektyw. 

Na temat tem pisze warszawska „Nowa Ga- 
reta“: „To ciężkie oskarzenie. najcięższe, jakie 
może być, bo oskarżenie o zdradę, zostało rzu- 
cono przez organ narodowej demokracyi bez 
żadnych dowodów.. Rzucanie tego rodzaju o- 
skarżeń publicznie na łamach prasy jest rzeczą 
niedopuszczalną w każdem zdrowem spote- 
czeństwie. 

Gen. Szeptycki z całym zapałem przystąpił do 
pracy tworzenia wojska, zapominając, tak jai 
wszyscy wojskowi, o wszelkich nieporozumie- 
niach przeszłości. Od początku wojny gen. Szep- 
tycki do idei wojska polskiego odnosił się bar- 
dzo życzliwie, a jeżeli chodzi o jego stosunek do 

i Ukrainy to określił go najlepiej po ak- 
ca im, w którym Austrya krzywdziła Poł- 
azę na korzyść Ukrainy; gen. Szeptycki na mak 
protestu podał się wtedy do dymisyi z wyso- 
kiego urzędu gen.-gubernatora Lubelskiego i u- 
stąpił. 

Dziś tego człowieka oskarża „Gazeta Warsza- 
waka“ o zdradę na rzecz Rusinów, oskarża na 
mocy wrażenia jakiegoś niepodpisanego kores- 

Dziś spotyka to gen. Szeptyckiego, 
jutro zaś może spotkać gen. Leśniewskiego, 
Sosnkowskiego, albo może Hallera, którego en- 
decya już dwukrotnie w życiu szarpała”. i 

PONOWNE NIEPRZYJĘCIE DYMISYI 
HR. SZEPTYCKIEGO. 

Warszawa, 21 grudnia (PAT). Na ponowną u- 
motywowaną prośbę generała Szeptyckiego z 
dnia 18 bm. wódz naczelny udzielił następują- 
cej odpowiedzi: 

Do pana generała dywizyi Stanistawa Szep- 
tyckiego, szefa sztabu generalnego w Warsza- 
wie: 

Dymisyi, wniesionej ponownie przez Pana Ge- 
nerała, nie przyjmuję. Polecam Panu dalsze pel- 
nienie dotychczasowych obowiązków. Odczuwa- 
jąc pnzykre i drażliwe położenie Pana Generała, 
spowodowane dzisiejszą sytuacyą i położemiem, 
o którem mi Pan Generał już dawniej meldował, 
żałuję, że w dzisiejszym stamie tworzenia się 
państwa nie rozporządzam ustawą, która w każ- 
dem państwie o prawnym porządku broni woj- 
gka i bierze je w opiekę. Tembardziej jednakże 
uważam za niemożliwe dopuścić, aby takiemu 
metodami można było osiągnąć zmianę na tak 
odpowiedzialnem i ważnem stanowisku. 

: Piłsudski. 


Warszawa, 18 grudnia 1918 r. 
ponn 


Zjazd delegatów kolejarzy 


Zjednoczonej Polski. 


DZIEŃ DRUGI. 
W dniu drugim zjazdu kolejarzy, na zebranie, 
zwołane na godz. 9-tą rano, delegaci przybyli do 
sali T-wa hygienicznego o godz. 10 i pół rano. 


W przededniu wieczorem odbyła się uczta po- ! 


witalna dla delegatów, umnządzona przez dyrek- 
 cyę kolei w Warszawie. Nadmienić należy, że nu 
uczcie panował nastrój prawdziwie koleżeński. 
Przemówienia sypały się jak z rękawa ze stromy 
administracyi i urzędników. Na wniosek p. Dy- 
lewskiego wysłano depeszę do Wilsona. 


| ny robotniczej i musiał także w tym kierunku 
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„NAPRZÓD 


Obrady toczyły się nad wnioskami, skladane- 
mi przez poszczególnych uczestników i natury, 
lokalnej. 

Spokój i harmonia towarzyszyły obradom da 
chwili rozpoczęcia debat nad projektem statutu 
związku, przedstawiomym przez prezesa komi- 
syi statutowej z Galicyi. Projekt ten był pierwo- 
tnie opracowany jeden w komisyi Związku war- 
szawskiego, a drugi w komisyi wyłonionej z de- 
łegatów z Galicyi, następnie projekty były uzgo- 
dnione. 

Z poprawkami do statutu i z motywami po- 
prawek wystąpił tow. Kaczanowski: Już przy 
debatach nad 1 punktem o „charakterze Zwię- 
zku” kiedy przeszedł dodatek, głoszący, że Zwią 
zek, jako stowarzyszenie pracujących, czuje się 
solidarmy z całą zorganizowaną masą pracującą 
w dążeniu do ekonomicznego i moralnego pod- 
niesienia klasy pracującej, prawica zaczęła wy- 
stawiać coraz to nowe wnioski, uniemożliwiając 
prowadzenie obrad. 

Niepoprawni galicyjscy urzędnicy, nie zapo- 
minając o c. k. złotych kołnierzach, wysuwali 
coraz to nowe żądania. Jednem z takich żądań 
było zmienić prezydyum zjazdu, jako stronne. 
Wszystkie wystąpienia N. D. galicyjskich rozbi- 
ły się o stanowczą i zwartą postawę proletarya- 
tu. Czując, że nic nie wskórają, opuścili salę o- 
brad, umożliwiając dalszą pracę nad statutem. 

Statut uznana za stały i przesłano do komisyi 
wyłonionej na zebraniu dla opracowaia. 

(W sprawozdaniu z pierwszego dnia zjazdu 
wkradła się omyłka: przewodniczył obradom 
tow. nie Grzybowski, lecz Józef Grylowski, a se- 
kretarzem był nie Bostowski, leoz Borkowski). 

DZIEŃ TRZECI. 

Porządek dzienny w dniu 3 zjazdu oznaczał: 
1) zatwierdzenie statutu Związku i 2) wybory 
zarządu. 

Wobec nieuzgodnienia statutu Związku była 
wyłoniona komisya, która udała się na swoje po- 
siedzenie. 

Z tego powodu zmieniono porządek dzienny i 
mebranie zajęło się wyborami całego szeregu ko- 
misyj: 1) płac, t. j. ustanowienia czasowych sta- 
wek pensyi dla Kongresówki. Galicyanie nie 
biorą udziału w tej komisy, gdyż mają już usta- 
lome płace, 2) sanitarno-lekarskiej, 3) dyscypli- 
narmo-sądowniczej, 4) szkolnictwa zawodowego 
i kulturalno-oświatowego, 5) emerytalnej, 6) o- 
chromy i inspekcyi pracy, 7) windykacyjnej, ma- 
jącej ustanowić sposób wydostania należnych 
sum kolejarzom od rzędów austryackiego i ro- 
gyjskiego ii 8) ekonomicznej, do prac której ma 
wejść i aprowizacya. 

Do komisyi płac mają być zaproszeni pnzedsta- 
wiociele ministeryów komunikacyi i skarbu. 

Fo ukonstytuowaniu się komisyi nastąpiła 
przerwa, po ulkończeniu której wyjaśmia się, że 
wobec pory obiadowej (godz. 3 popoł.) i mającego 
się odbyć pnzedstawienia w teatrze Polskim, o- 

brad plenum nie należy wznawiać, lecz odłożyć 

je do godziny 9-tej rano. W teatrze grano „Wy- 
zwolenie* Wyspiańskiego. 


Z ruchu zawodowego na Śląsku, 


Aczkolwiek dopiero miesiąc temu, gdy Sekre- 
tarz kom. zawodowej dla Śląska rozporzął swo- 
ją działalność, to musimy zaznaczyć, że w prze- 
ciągu tego krótkiego czasu wiełka praca zała- 
twiona została. 

Pomimo wielkich trudności jakie panują w 
czasie przełomowym, potrafiła komisya zawo- 


sukcesy. Między innemi zawarto ugody: dla no- 
botników budowlanych w Frysztacie, dla robo- 
tników zatrudnionych w fabryce sacharyny w 
Boguminie, dla służby tramwajowej Śłąskich 
kolei krajowych i dla robotników zatrwanio- 
nych w Gazowni i przy tramwajach w Cieszy- 
| nie. 

Oprócz wyżej wymienionych przeprowadził 
sekretaryat kilkadziesiąt różnych interwencyi, 
majacych na celu podwyższenie płac dziennych 
i akordów. Utworzono 6 nowych placówek orga- 


dowa zdobyć dla robotników na -ląsku macane 
I 


| nizacyi zawodowej. 
Sekretaryat był także czynnym na polu ochro 


prowadzić różne interwencye. Na 67 zgroma- 
dzeniach przemawiali referenci wysłani przez 
sekrełaryat, oprócz tego zostały także przepro- 
wadzone wybory do wydziałów gminnych 1 Rad 
Robotniazych. Dla członków organizacyi udzże” 
lano także bezpłatnej porady prawnej z Czego 
wielka liczba naszych towarzyszy korzy staż. 

Ruch zawodowy polskich robotników na SN 
sku jest najlepszyia dowodcin, że robodik tu- 
4ajszy jest dojrzały i pozuui kio igo A AE 
zyskiem broni. 
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| Piłsudski o położeniu. 


Dzienniki warszawskie przynoszą szereg u- 
wag, wypowiedzianych przez Piłsudskiego do 
swego otoczenia w rozmowach na temat poło- 
żenia w Galicyi wschodniej. ) 

„Sądząc z wiadomości, napływających z Ga- 
licyi — powiedział Komendant Piłsudski — 
przypuszczam, że sytuacya we Lwowie nie jest 
tak groźną, jak się to przedstawia. Przy ener- 
głicznem prowadzeniu akcyi wojskowej Lwów 
będzie zabezpieczony. Walki w Galicyi wscho- 
dniej, prowadzone były stale przeciw przeważa- 
jącym siłom nieprzyjacielskim i prawie zawsze, 
jak stwierdzają raporty, z powodzeniem“. 

Za najważniejszą sprawę dla Lwowa uważa 
Komendant Piłsudski sprawę aprowizacył tago 
miasta, okolica bowiem Lwowa jest zniszczona, 
a dowóz utrudniony. 

„Co do obsadzenia wojskiem większej części 
Galicyi wschodniej, to na razie nie da się ono 
przeprowadzić. Wysyłane wciąż na wschód woj- 
sko — jest jeszcze niewystarczającem co do li- 
czby. Zapotrzebowanie na nasze wojsko jest bar 
dzo doże i to we wszelkich kierunkach i na 
wszystkie fronty. Mamy nie jeden tylko Lwów 
do obrony.” 

Z dalszych opinii Komendanta Piłsudskiego 
co do obrony Lwowa dowiadujemy się, że potę- 
pia wiadomości podawane przez prasę, które 
uiogą być zrozumiane, jako oznaki naszej sła- 
bości. „Oczywiście co do wojsk, walczących w 
Galicyi wschodniej, nie zachodzi potrzeba sug- 
gestyonowania wroga, że wojska tam są bardzo 
duże. Wojsko to swoją organizacyjną i techni- 
czną przewagą, a przedewszystkiem swoim do- 
skonałym duchem, jaki wszechwładnie panuje 
w jego szeregach, stawia skutecznie opór wrogo- 
wi 

O organizacyi wojska w kraju wyraził się Ko- 
mendant Piłsudski w sposób następujący: 

„Z jednej strony jestem zupełnie zadowolony, 
a mianowicie co do obecnego stanu liczebnego. 
Liczba ta przekracza moje obliczenia. Sądzi- 
łem, że rząd dzisiejszy rozporządza znacznie 
mniejszymi szeregami, szczególnie gdy porów- 
nam stan liczebny wojska w chwili mego przy- 
bycia do Warszawy. Rozporządzałem wtedy za- 
leawie 4.000 ludzi. Dziś mogę powiedzieć, że 
zaczynam lżej oddechać, że Polska wyszła szczę 
śliwie z płerwszego groźnego stanu, w jakim 
znachodziła się wobec braku siły zbrojnej, w 
pierwszych chwilach swego samodzielnego by- 
tu. 

W dalszym ciągu omawiał Kom. Piłsudski 
sprawę bezrobotnych, którą uważa za jedną z 
najważniejszych. Jest ona bardziej palącą, niż 
każda inna. Trudności z Dbezrobotnymi będą 
miały wszystkie państwą. My może będziemy, 
mieli jednak większe trudności, spadają ho- 
wiem na nas obowiązki, zaciągnięte nie przez 
nas, względem obywateli państwa polskiego: 
inwalidzi z obcych armii, zasiłki i zapoluogi, 
wreszcie niewypłacone pensye i emerytury za 
| służbę pełnioną nie dla nas, to wszystko obcię- 

ża bardzo dotkliwie budżet naszego państwa. 

Gdy się doda masy robotników, powracających 

z Niemiec, demobilizowanych żołnierzy obcych 

armii, a masy te liczą się na setki tysięcy, bę- 

dziemy mieli bardzo trudną do rozwiązania 
kwestyę bezrobotnych. Przewidywałem ią od 
dawna i stawiałem ją ma czoło wszystkich in- 
nych naszych zagadnień. Kto w Polsce, cheź da 
połowy, rozwiąże sprawą bezrobotnych, ten bę: 
| dzia rządził w Polsce. Wobec zimy nie moina 
EE robót publicznych. Palącz też po- 
| 
l 


trzeba jest kwestya mieszkań dla bezroboinych. 
Ja zrobilem wszystko, co tylko byłem w sianie, 
Zwróciłem się z usilnem żądaniem do pre- 
zydciaa ministrów, aby jak najprędzej zaradził 
jednorazowo biedzie i stopniowo stara: się o 
wą :ziuty pracy dla pezrobotnych. 


Delegacya litewska. 


Przed paru dniami do Naczelnika Państwa 
Litwinów zamieszkałych w 


przybyła, delegacya 
hołdu i złożyła adwęs nastę- 


Polsce dla złożenia 
pujący: 4: | a 

„W imieniu Litwinów zamieszkałycu W Folsce, 
witamy Naczelnika Państwa, Polskiego, dumut 
| pędąc, że ziemia Gedyminów wydała tak dziel: 
| nego obrońcę wolności polski. Ufni jesteśmy, ze 
| syn Tej ziemi rozumie dążenie walczącej o ta- 
| każ wolność siostrzycy Polski — Litwy i nie u- 
| stucha podszepiów żywiołów niedemokra tycz 
| nych Litwy i Polski, które pragną wzniecić wa- 
| śnie między tymi: narodami i dladego wysyłanie 
| sily zbrojnej do Lir 
| odpowiednimi czym 
oś AE oj O AE 


| pod jakimkolwiek pozowetu 
twy bez porozumienia SIĘ Z 
mikami Rządu Litewskiego 
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która nie zbliży te dwa narody, lecz oddala mo- 
żliwe porozumienie w przyszłości. 

Następnie niaznozumiałą nam jest kwestya 
uczestniczenia w Sejmie Ustawodawczym w 
Warszawie Polaków z Litwy, Takie ujęcie nze- 
czonej sprawy nasuwa przypuszczenia, że rząd 
Polski kwestyonuje suwerenność Państwa Li- 
tewskiego. Wienzymy, że Naczelnik Państwa bę- 
dzie dążył do nawiązania dobrych stosunków 
miedzy dwoma odradzającemi się państwowo 
narodami. 
© Warszawa, d. 18 grudnia 1918 m. 

Delegacya Litwinów zamieszkałych w Polsce". 

Naczelnik Państwa odpowiedział  delegacyi 
gerdeczmie, iż jest przyjacielem Litwinów, pmay- 
jacielem. który chce im dopomódz. Aby to je- 
dnak było możliwe, aby Polska pomogła sio- 
strzanej Litwie, trzeba, żeby Litwini ograniczyli 
swe pretensye do Litwy etnograficzmej, gdyż Li- 
twa historyczna posiadała obszary bezwzględnie 
polskie. W stosunku do Litwy etnografioznej Po- 
lacy nie żywią żadnych uczuć zaborczych. 

Imperyalizm litewski, popierany przez Niem- 
ców, musi ustąć, gdyż nie ma on żadnych szans 
powodzemia, właśnie dlatego, iż był przez Niem- 
oów faworyzowany. Polska nie ma nic przeciw- 
ko temu, aby powstało niezależne państwo lite- 
wskie, ale zdaje się, iż Litwa będzie państwow 
zespolona z Polską. Koalicya musi być uprze- 
dzona do państwa litewskiego, stworzonego 
przez Niemców, dlatego w interesie Litwinów le- 
ży szukać dla siebie rozstrzygnięcia na drodze 
polubownego porozumienia z Polską. Litwini po 
winniby wysłać do Polski delegacyę, któraby u- 
łożyła wspólnie z rządem polskim projekt roz- 
strzygnięcia sprawy litewskiej, 

OO O OO 


D terobolnych w D. Kongresówte, 


Chleba ł pracy. 
"Z Warszawy donoszą: 

Sprawa dostarczenia chleba i pracy dziesiąt- 
kom tysięcy ludzi, głodujących dziś w b. Kon- 
gresówce i setkom tysięcy, które tu napłyną la- 
da miesiąc, jest nakazem chwili, jest sprawą, 
której konsekwencye są nie do ogarnięcia, 

Pierwszym widomym znakiem akcyi w tym 

kierunku jest postanowienie utworzenia Mini- 
sterstwa Robót Publicznych | przeznaczenie na 
jego prace 250 milionów marek. 
' Postanowiwszy przeprowadzić ankietę szcze- 
gółową o tych sprawach zaczęliśmy od wywia- 
du z p. Okołowiczem, szefem sekcyi Min. Pra- 
cy, przewodniczącym konferencyi międzymini- 
steryalnej, debatującej nad zapobieżenień mno- 
żenia się bezrobotnych w kraju. 

-— Celem konferencyi jest — mówił p. Około- 
wicz — wynalezienie sposobów natychmiasto- 
wego zatrudnienia bezrobotnych. Mamy rozpa- 
trzeć, co uda się uczynić zaraz. Sytuacya bo- 
wiem jest tego rodzaju, że zwłóczyć nie można. 
Rzesze głodujące w naszym kraju są liczne i 
dziwnie cierpliwe. Nie poddają się agitacyi a- 
narchistycznej, ale przecież głód jest doradcą 
wymownym... 

— Jakie są główne centra nieszczęścia? 

— Warszawa, gdzie tych tłumów bardzo nie 
znać, bo giną w wielkości stolicy. Pabjanice, 
Łódź, Częstochowa, Zawiercie, skąd dochodzą 
wieści bardzo niepokojące. Tam napływ bez- 
robotnych daje się silnie odczuwać, wskutek 
czego żądanie chleba i pracy nabiera brzmień 
coraz bardziej stanowczych. 

— Czy rzeczywiście wracają tak wielkie 


„tłumy? 


— Jeszcze Ssię.nie zaczęła spodziewana wielka 
pielgrzymka z Niemiec, bo tam jest brak wa- 
gonów, brak pociągów. Ale gdy transporty 


wojsk ustaną, rozpocznie się powrót masowy — _ 


jedni będą jechali z własnej woli, inni zmu- 
szeni, 

— Niemcy zmuszają? 

— Tak, wypędzają. Zdarzały się wypadki, że 
wprost z kopalni ładowali naszych górników w 
pociągi tak, że ci ludzie nie mogli zabrać z so- 
bą swych węzełków, swego ubogiego dorobku. 
„Heraus!“ 

— Jakie jest dziś położenie robotników na- 
szych w Niemczech? 

— O ile wiemy, to dzieje im się rozmaicie. 
Według nowej ustawy rządu niemieckiego bez- 
robotny otrzymuje 4 mk. dziennie dla siebie i 
po marce na głowę rodziny. 

Podobno nasi robotnicy korzystają z tych 
przepisów. Jednak to nie rozwiązuje sprawy — 
nie powstrzyma tych setek -tysięcy ludu nasze- 
go w. ich pochodzie do ojczyzny. Kraj musi się 
przygotować na przyjęcie kroci ludzi. Przeszło 
połowę wszystkich reemigrantów zachodnich 
stanowi ludność wiejska, Z tymi będzie mniej- 


NAPRZÓD” 


szy opot, gdyż wieśniak, parobek rolny, wró- 
ci na wieś, gdzie jakoś przetrwa zimę i przed- 
nówek — jakoś się wyżywi.-Natomiast robotni- 
kom fabrycznym, miejskim, trzeba dać warun- 
ki bytu, pracę... i 

Albo trzeba im będzie dać wprost chleb, a 
i to niezawsze uda się odrazu. 

Wówczas trzeba będzie wypłacać zapomogi, 
co jest formą najmniej wskazaną. Ludność się 
demoralizuje, a część otrzymanych zapomóg 
oddaje pośrednikom, paskarzom, wzmagając 
jeszcze drożyznę. Ale na to niema rady. Za- 
trzymać ani opóźnić reemigracyi nie możemy, 
ani nie chcemy, Wprawdzie wysłaliśmy instruk 
cyę do naszych przedstawicieli konsularnych 
do Niemiec, żeby zalecali opóźnienie powrotu do 
ojczyzny tym robotnikom, którzy mają zajęcie. 
Ale nie możemy powstrzymać od powrotu 
tych, co oprócz głodu znoszą poniewierkę... 

— Jakie są widoki na dostarczenie pracy 
tym ludziom? ` 

— Złe. Komitety tworzące się na prowincyi, 
nie mają dość srodków, zresztą warunki bu- 
dzenia przemysłu dziś bardzo trudne. 

Najlepiej sprawa przedstawia się w Zagłębiu. 
Tam wskutek wprowadzenia 8-miogodzinnego 
dnia roboczego okazała się potrzeba zwiększenia 
liczby robotników. A i wogóle produkcye ko- 
palni można łatwo powiększać bez ryzyka ani 
poprzednich przygotowań. 

Wskutek tego możemy liczyć, że samo górni- 
ctwo zatrudni nam wiele tysięcy ludzi. Jeżełi, 
ciągnął p. Okołowicz, nie wybuchną jakieś ru- 
chy polityczne, jeżeli stronnictwa nasze, woju- 
jące o władzę, nie zniszczą tej jakiej-takiej ró- 
wnowagi, na której można dziś budować. 

Niech pan pomyśli: wzmożenie się produkcyi 
węgla! Toż to podstawa całego przemysłu! Je- 
dyny pocieszający objaw w tym chaosie ekono- 
micznym naszego kraju! 


ERMEZEFOBEEFFESEREE 
Już wyszedi! 
Kalendarzyk kieszonkowy 
na rok 1919 


źmnówienia wraz z pieniądzmi w listach pienię- 


.żmych (z powodu niemożności przesyłania czekami 


ani przekazami, ani za zaliczką) przyjmuje Admi- 
nistracya „Naprzodu“, 


CENA KOR. 3'20. == 


Qdsprzedawcom 20 % rabatu. 


EEEEEEECHAAEEEEEEL 
NADESŁANE. 
KAWIARNIA „WARSZAWĄ“ 


Codziennie od 7'/, wieczorem 


~ KONCERT 


znakomitej orkiestry cygańskiej. 
ZAWIADOMIENIE. 


BAR >WARSZAWĄ< 


Kraków, Sławkowska 30 


otwarty został 7 grgania pod kierownictwem facho- 

wej sity. Zimne i ciepłe przekąski, piwo, wódki, 

wina l t. p. w doborowym gatunku I po przystęp- 
nych cenach. 


Adwokat Dr. Stanisław Jakobsohn 
prowadzi kancelaryę w Bochni. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Artura Goldmanna 
otwarty od godz. 9—12 I od 8—06-tej, ul. Sławkowska 30. 


Z miasta i z kraju. 


USTAWA PRASOWA, jak denoszą dzienniki 
warszawskie, została już opracowana w mini- 
sierstwie spraw wewnętrznych i ma być wnie- 
sioną na jednem z najbliższych posiedzeń Rady 
ministrów. Naczelnikiem wydziału prasowego 
w ministerstwie spraw zagranicznych został za- 
mianowany Piotr Górecki. 

DALSZE WYROKI NA LICEWIARZY. Sąd 
powiatowy karny w Krakowie wydał znowu ca- 
ły szereg wyroków na liechwiarzy. Skazani Zo- 
stali: W. Karway, majster szewski, na 14 dni 
aresztu i 500 K grzywny. L. Steigler, właści- 


s 


ciel firmy Fraenkel w Rynku na 3 tygodnie are- 
sztu i grzywnę 8.000 K. Mojżesz Mundheit, ku- 
piec, 3 tygodnie aresztu i grzywnę 1.000 K. J. 
Czernicki, dzierżawca restauracyi i kawiarni w 
Grand-Hotelu, na 2 miesiące aresztu, oraz grzy= 
wnę 10.000 K. Alfons Mensik na 6 tygodni are- 
sztu, zamienionych na grzywnę 4.200 K i grzy- 
wnę dodatkową 6.000 K. Estera Bachner na 14 
dni aresztu, zamienione na 1.400 K. Salomea 
Immerglueck na 14 dni aresztu, zamienione na 
grzywnę 1.400 K. Wacław Janeczek, kupiec w. 
Rynku głównym, na 10 dni aresztu z zamianą 
na grzywnę 800 K, Berta Gross na 10 dni z za- 
mianą na grzywnę 400 K. 

NIEDOTRZYMANIE UMOWY PRZEZ MAGI- 
STRAT KRAKOWSKI personałowi za sporządze- 
nie listy wyborczej wywołuje słuszne rozgory- 
czenie. Magistrat obiecał przy oddawaniu tej 
pracy kobietom i mężczyznom. po 3 K za godzinę, 
a za godęginę w nocy po 4 K., a obecnie chce wy- 
płacać kobietom po 2 K ma godzinę dzienną, a 
tylko po 3 K za godzinę w nocy. Umowa zawar- 
ta jest obowięzującą dla stron obydwóch i chybą 
magistrat nie chce dopuścić do gorszącągo pro-s 
cesu, który pracownice mają zamiar magistna- 
towi wytoczyć. 

RUCH TRAMWAJOWY W CZASIE ŚWIĄT. — 
We Wtorek dn. 24 b. m. t. j. w wilię Bożego Na” 
rodzenia ruch tramwajowy będzie wstrzymany 
od godz. 8 wieczorem. Również we srode 25 b. m; 
w powodu uroczystego święta będzie wstrzyma- 
ny ruch do g. 12 w południe, 

CENTRALNY ZWIĄZEK HANDLOWCÓW zai 
prasza swych członków na poufne zgromadze» 
nie, które się odbędzie w poniedziałek dnia 
23 bm. o godzinie 7-mej wieczór w lokalu przy, 
ul. Grodzkiej 15, II. piętro, w sprawach bardza 
ważnych. 

RUCH ZE LWOWEM PRZYWRÓGONY. Po- 
łączenie kolejowe ze Lwowem było przez 24 gos 
dzin przerwane, a to skutkiem uszkodzenią 
dwóch mostów, jednego koło Gródka Jagiellofw 
skiego, drugiego między Sądową Wisznię a 
Horosznicę. Obęcnie uszkodzenia te już naprąe 
wiono i przywrócono już ruch pociągów zaró+ 
wno osobowych, jak 1 ciężarowych. 

ADRES UNIWERSYTETU LWOWSEIĘGO 
do Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświeć 
cenia Publicznego, W odpowiedzi na pismo Mt 
nisterstws W. R. i O. P. w sprawie objęcia pod 
swą włądzę szkół wyższych byłego zaboru au. 
gtryackiego, senat akademicki Uniwersytetu 
Lwowskiego nadesłał następujący adres: 

Z niewysłowioną radością i w podniesieniun 
ducha przyjął Senat akademicki Uniwersytety 
Lwowskiego do wiadomości pismo Wysokiego 
Ministerstwa, zawiadamiające, iż Uniwersytet 
lwowski podlega odłąd władzy zwierzchaisj 
Rządu polskiego w Warszawie. 

Przejęty doniosłością chwili, której  utęskmia 
niem oczękiwały wszystkie serca polskie, diu- 
buje niniejszem. Senat akademicki Rządowi 
polskiemu imieniem wszystkich władz Uniwera« 
sytetu jak najgorliwaze spełnianie obowiąz 
ków, które oby jak najlepsze i najobfitisze wyw 
dało owoce dla dobra naszej odrodzonej Pole 
skiej Rzplitej, 

Podpisany; dr Jurasz, t. cz. Rektor. 

ZE SKAWINY piszą nam: W dn. 5 grudnia 
odbyło się zgromadzenie w Rzozawie. Refe* 
rował tow. Jasiński, przedstawiając zebranymt 
włościanom obecnę sytnacyę polityczną w Pole 
sco, znaczenie rządu ludowego dla chłopa i ro» 
hotnika. Mowca napiętnował intrygi reakcylę 
która za wszelką cenę stara się rząd łudo 
obalić. Zebrani włościanie oświadczyli, że nie 
dadzą narzucić sobie rządów szlachecko-kapitae 
listycznych. i 

W Radziszewie odbyło się zgromadzeniś 
w dn. 8 b. m. Przewodniczył ob. Reisner, prze» 
mawiał tow. Jasiński, -— W dyskusyi zabierała 
głos p. Hallerówna, która pletła stare klerykała 
ne brednie. Spotkała się z ciętą odprawą towa 
Jasińskiego i wielkiem oburzeniem zgromadzo» 
nyct. Po omówieniu spraw gminnych i kwestyf 
czwariego koła wyborczego, do którego Stara 
rada nic chciała dopuścić robotników, zebrant 
w imponującej liczbie obywatele uchwalili re- 
zolucyę, wyrażającą hołd Kom. J. Piłsudskiemu 
i rządowi ludowemu w Warszawie. 

KSIĄDZ NAWOŁUJE LUD DO WYGŁODZE= 
NIA ROBOTNIKÓW, W Gródku keło Grybowa 
jest prohoszez niejaki Selak, któremu się to nie- 
podoba, że robotnicy się bronią przad zakusamł 
kleru i obejmują władzę w ręcp. Namawia chło* 
pów, aby mie sluchali wezwania komisarza poe 
wiatewsgo i nie oddawali mrknzanęgo kontyns 
gaziu złomninaków, wywodząc, że w ten sposół 
rodytaicy zmuszeni głodem prędzej się podda- 
dzą. 
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WOLNE POSADY NAUCZYCIELSKIE. Wo- | ctwa pracy przy M. W. R. i O. P. Warszawa, 
Dec tego, że znaczna ilość nauczycieli wstąpiła | Al. Ujazdowskie 20, od g. 10-tej do gœ. 12. 
do wojska, wakują posady nuaczycielskie w REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
szkołach powszechnych na prowincyi. Sobota: „Lalka“. 

Wymagane kwalifikacye: świadectwo z ukoń- 
czenia seminaryum lub 6 klas z praktyką. 

Podania składać należy w glo pośredni- 


Niedzieła: po poł. „Wujaszek Alfonsa“, „Chło- 
pi arystokraci", „Wesele w Ojcowie“; 
„Alzacya”. 


wieczorem 


Artura pergeseran 
Tarnowie, ul. Krakowska I. 61 


farbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę 
jakoteż: garderobę męską, damską, portyery, fi- 
ranki itp. w przeciągu 3 dni, zapewniając dotrzy- 
manie terminu i pierwszorzędne wykonanie. 
Do żałoby farbuje w 24 godzinach. 


Poszukuje się zastępców na prowincyi. 
27 04 romer Mz KKR 28 


BAR NARODOWY i 


pl. Maryacki 3. 

Po długiej chorobie wróciłem do interesu 
i pod mojem kierownictwem prowadzę. 
Polecam P. T. Publiczności restauracyę, bufet oraz 
gabinet z osobnem wejściem, Śniadania, obiady 
i kołacye, duży wybór wędlin wiejskich czysto 
wieprzowych. Ceny przystępne. Wina austryackie 
i węgierskie, czerwone i białe. Wódka, herbata, 
piwo beczkowe. | 
Z poważaniem 


JAN "SZYPULSKI. 2 z | 
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— NICOWANIE 


ubrań cywilnych i 


HANY 


na inwalidów wojennych 
Oddzial Ministerstwa spraw wojskowych w Warszawie, 


Główne wygrane: 


około | 


600.000 | 
400.000 

K 160.000 

K 100.000 


i t. d. 
łącznie 16.000 wygranych w kwocie 


około 
BER 
7 milic 
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i uniformowych wykonuje 
szybko i po możliwie niskich cenach 


Powszechny Zakład Uniformowy 
Back i Fehi, Kraków, Podwale 5. 


Tel. 3346. 


Przyjmuje także materye do konfekcyonowania dla wię- 
kszych zakładów i może w krótkim czasie 100.000 garni- 
turów wykonać. 


RURSĄ PRAWNICZE Kupujęi sprzedaję 


ius” Kraków złoto, srebro, brylanty, 
a 


nów koron. 


Co drugi ios wygrywa. 
Ciągnienie w Warszawie | 
| 


I-szej klasy 30. i 31. grudnia 1918 roku. 


LOSY: ósemka K 7—, ćwiartka K 14:—, połówka 
K 28'—, cały K 56:—. (Pieniądze najwygodniej 
przesiać przekazem). p 


Generalna Roprezeniacya Polskiej Loteryi Rlasowej NI, W, | Taniej niż wszędzie! 


Kraków, z 10. - Howość i ś 4:4 


m” 

Rynek gł. 22 „IIS 
A uniwersyteckie i 
adwódnzki, System pisamny 


i leltkecowy. - 


zegarki oraz sztuczne zą» 
by, płacę najwyższe ceny. 


JÓZEF CYANKIEWICZ 
Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
Kraków, Sławkowska 24 


i am OR NO N N Już dziś ogólnie lj Z Z 
À znany, wyłącznie || 
z naszej polskiej 10 halerzy 
firmy pochodzący, Jy 109% i 
jest EIEN Ą 
fm „LUMAX”, praktycz- | |= se wszak 
> ny przyrząd dla każ- . f i 
Doskonale maszyny do szycia deko Gea in EN 
i wszelkie części składowe. skóry, pasów, obue c= sg TS ` 
Aparaty fotograficzne wia, plotna, placht || + «grę? S$ 


wozowych, worków 
it. p. Niezbędne dla 
wszystkich. Pełna 
gwarancya. Polski 
sposób użycia! Cena 1 sztuki 
z rozmaitemi igłami, zwojem 
nici K 5*— z przesyłką, 5sztuk 
K 2250. Za załiczką o 50 h. 
3057 drożej. Fabr.: 

Dom Handlowy M. Pierożek I Ska, 
Kraków, ul. Karmelieka 8/B. 
Prawdziwe tylko z wybitą 
naszą firmą na rączce, 


OZI O AA EA Z 


| RUDOLF POPPER | 


i przybory do tychże. 


Patefony, gramofony 
i wielki wybór płyt. 
Przyjmuje się maszyny uży- 
wane i płaci gotówką przy 
kupnie nowych, skupuje ma- 
szyny do szycia, gramofony, 
płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów. 


Harmonie ręczne w najlepszym gatunku. 


(za kartkę pocztową) ko- [| 
sztujeWasmoj katalog, któ- 
ry Wam na żądanie bezpła- 
tnie przesłanym zostanie. 


Cik. dostawca dworu Hanns Konrad 
Dom wysyłkowy w Brix Nr. 1874 (Czechy) 


I-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K 7'—, 8'—, 
11'—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 7:50. Dwu- 
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K 12—. Maszyn- 
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 26—, 28—, 
Wysyłka za pobraniem lub poprzed 

nadeslanian należyłaści. Zamiana do- 
| zwałona tub zwrot pieniędzy. 


| 
| 
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RUD 
inżynier 


Przedsiębiorstwo dla oświetlenia 
elektrycznego i przeniesienia siły 


Kraków, ul. św. Marka l. 25—27, tel. 484: 


Wykonuje wszelkie roboty dla oświetlenia elektrycznego i przenie- 
sienia siły każdego rodzaju i wielkości. 

Utrzymuje wielkie składy dynamomaszyn i motorów elektrycznych 
prądu stałego i trójfazowego, jakoteż wszelkiego rodzaju mate- 
ryałów elektrotechnicznych i instrumentów mierniczych. 

W warszlatach w ostatnim czasie znacznie rozszerzonych wykonuje 
budowy rozdzielnie (szaltownie), reperacye dynamomaszyn 
i mótorów ełektrycznych, nawinięcie kotwie aparatów do ogrze- ją 
wania i gotowania, reperacye, jakoteż w zakres elektrotechniki 
wchodzące roboty. 


DO ETETEN © IENA © SEREZ OZTTTZETSWKE: © ERUZESZCZIE © EE : 
Wydawca: łgnacy Daszyński, — Redaktor odpowiedzialny: hiarvan Pyrzowski. 


FAMyKA margaryny 


poszukuje 


fattowono kierownika. 


Zgłoszenia ul. Smoleńsk I, 26, 
pt. na prawe od 3—4 popol. 


TOHARI PONCZOSZKOWE 


galanteryjne, perfumy, krem 
do golenia oraz przybory do 
krawieczyzny — hurtownie | 

i częściowo poleca ' 
KEN 


Krak, Dietlowska 46. 


perły i wszelką biżuteryę | 7 
nową i antyczną, zegary; |42 


horowitz, |? 
15000000909000000000000000000 10400009 


KURSA LITERACKIE (ul. św. Anny 2). 
Sobota: Prof. dr Grabowski: „Znaczenie Prus 


i Gdańska dla literatury polskiej“. 


KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 


(Rynek, A—B, L. 39): 


Sobota: Prof. dr Józ. Reiss: Muzyka włoska 


(z ilustr. muzyczną). 


Koniczynę czerwoną, 
tymotę, łubin niebieski, len 


i inne nasiona 
kupuje i płaci najwyższe. <eny. 


Próbki wraz z cenami nadsyłać do firmy 


JAN BODUCH, Żywiec, Rynek L. 22. 


Poleca do natychmiastowej wysyłki: nawozy sztiu= 

czne, wapno budowlane i do bielenia, cement, 

dachówkę asbestową, asbit. Wszystko tyłko w ła- 
dunkach całowagonowych. 


Bedroom ori NA 


Wodociagi pompy, aienki, Key ILO 


oraz wszelkie reperacye w zakres 
ten wchodzące wykonuje 


Zakład instalacyjny JOZEF LASKO 


KRAKOW, ulica Mikołajska 5. Filia ulica Bożego Ciała L. 12. 
Tetafon Nr. 3385. 


usuwa ca dra zła asia orygi- 
naina, prawnie ochroniona maść Skabo= 
form, nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 


słoik K 4—, duży słoik K 6—, porcya familijna 
K 15—, Baczność na markę ochr. „Skaboform*, 


Główne ‘składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków : 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 


Apteka pod złotym orłem Wilhelma Ehrlicha ul. 
Fi peka 11. ; Przemyśl; C. k. obwodowa Apteka 
M. Schwarza: Jarosław : Apteka pod Czarnym 
Ortem Józefa Rohma; Tarnów: Apteka Obwo- 
dowa J. Niesiołowskiego; Drohobycz: Apteka pod 
Opatrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja; Apteka 
va Obwodowa Dr. Stefana Stenzła; Nawy Sącz: Apteka 
s, Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzaszowa 
i okolicy: e. k. obw odowa apteka w Rzeszowie 

ul. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgieraką koroną“ 

A. Sternberga. 


WOZY GOSPODARSKIE, 
ule słowiańskie, brony drewniane, 
sieczkarnie, kieraty i t. d. 


wyrabia 


Fabryka maszyn | | margin rolniczych w Ošwigeimin. 
KRAKOW 


plac Dominikański 2 
È (róg Stolarskiej) Tel. 3335, 
Skład przyborow do Światła elektr. 
i dzwonków elentryceznych. 


BANK PRZEMYSŁOWY 


dia Królestwa Galicyi I Lodomeryl z W. Ks. Krakowskiam. 


Filia w Krakowia 
zawiadamia, że od 1-go stycznia 1919 r. oprocentow: rwać 
będzie wszystkie książeczki wkładkowe swojej emisyi po 
3% (trzy od sta) w stosunku rocznym. P 
DYREKSYA, _ 
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Pierwszy krajowy 
skład gramofonów 


hurtowny i częściowy 


JOZEFA WEŃRSLERA. 


WARSZAWA „RAKÓW. WOW 


ul. Floryańska 

jeneraine zastępstwo na caią Polskę: / 

The Gramophone Company LIÐ. w Londynie, 
Poleca w wielkim wyborze: Gramofony z tubami i bez tuk. 

40.000 plyt, wszelkie opery i najnowsza operetki «w zdjęciacH ^ 

4 najwyłbatniejszych artystów zawsze na stładzie. g 


Własne leboratoryum dla zdjeć. 
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os smese ss d 
Jana mada es 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 1 
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